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I(JENY OGŁOSZEŃ:
za wiersz m ilimetrowy 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelaryez 
ne 5ii proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 zl,
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Zamach bombowy na kanclerza Briinninga
okazał się... petardą świąteczną.

B ER L IN , 28. 3. (wł.) Niezwykłe śledztwo ustaliło, że detonację wy-
poruszenie na terenie Rzeszy i w wołał wybuch petardy, którą jakiś
państwach sąsiednich, wywołała wia chłopiec rzucił, urządzając sobie
domość, jakoby w czasie świąt na świąteczną strzelaninę,
kanclerza Briininga dokonano za­
machu bombowego.

Zaalarmowane redakcje pism nie 
mieckich wszczęły natychmiast do­
chodzenia, przyczem okazało się, że 
w ersja o zamachu jest fałszywa.

Kanclerz Briining na święta wy 
jechał do uzdrowiska Bodenwizer.
[Wczorajszej nocy przed gmachem 
sanatorjum , gdzie mieszkał k an ­
clerz, nastąpił silny tvybuch, skut­
kiem czego w sanatorjum  i okolicz* 
nych domach wyleciały wszystkie 
szyby.

Początkowo przypuszczano, że 
był to zamach bombowy na kancle­
rza. który się jednak nie udał.

Przeprowadzone natychm iast

Biuro W olffa wydało dziś ko­
munikat, w którym  prostuje poda­
ne przez prasę wiadomości o rze­
komym zamachu.

Wielkie zmiany po świętach w e  wszystkich  
mmisterjach i urzędach wojewódzkich.

WARSZAW A, 28. 3. Po zakoń­
czeniu feryj świątecznych tj. po po­
wrocie prem jera i członków rządu 
z wywczasów do stolicy, należy się 
spodziewać ukazania się pierwszych 
dekretów prezydenta Rzplitej. Naj­
prawdopodobniej dotyczyć one będą

reorganizacji administracji.
W związku z tern należy liczyć 

się z wielkiemi przesunięciami na 
stanowiskach dyrektorów departa­
mentów i naczelników wydziałów, 
prawie we wszystkich resortach o- 
raz na stanowiskach wojewodów.

Podział pracy w ministerjum komunikacji.

TRAGICZNY STRZAŁ NA 
SCENIE.

WARSZAWA, 28. 3. (wl.) W 
teatrze żydowskim ,, Cent rak ‘ w sto­
licy, zdarzył się tragiczny w ypa­
dek.

W ostatnim akcie sztuki bohater­
ka strzela do kochanka z rewolwe­
ru. Używany był do tego straszak, 
przy pomocy którego markowano 
morderstwo. Dzisiaj aktor Sandler 
trafiony został nabojem ze straszaka 
w oko, tak, że mu wypłynęło.

Przedstawienie musiano przer­
wać i wezwać pogotowie.

ARESZTOWANIA KOMUNI­
STÓW W DĘBLINIE.

D ĘB LIN , 28. 3. (wł.) K orzysta­
jąc ze świąt, komuniści usiłowali 
urządzić w Dęblinie demonstrację. 
W  rozmaitych punktach twierdzy 
rozwieszono transparenty  z napisa- 
ijni antypaństwowemu Policja are­
sztowała 15 osób, które przekazano 
•policji politycznej w Warszawie*

DEMONSTRACJE ANTY AN­
GIELSKIE W IRLANDJI.
DUBLIN, 28. 3. (wł.) W Dubli­

nie odbyły się dzisiaj demonstracje 
antyangielskie. Odbywała się mia­
nowicie uroczystość uczczenia boba 
terów powstania przeciwangielskie- 
jo w 1906 r. W  czasie uroczystości 
Yznoszono wrogie okrzyki przeerw- 
Vo Anglji.

UCIEKAJĄCY' ŚWIĘTOKRADCA  
WPADŁ NA ŻELAZNE SZTACHETY  
W stan ie  g ic .n  jm  przewieziono go do 

szpitala.
WTLNO, 28. 3. U biegłej nocy do kap li 

ty  kato lick ie j w  N iew iarow iczacii u si­
łowało w łam ać się trzech  osobników. 
W łamywacze przedostali się do w nętrza 
tap licy  po usunięciu  szyby w oknie i 
rdy  zam ierzali p rzystąp ić  do profana- 
sji św iątyni, zostali spłoszeni przez dzia 
ia  kaplieznego J a n a  Łabucia. W  czasie 
ucieczki jeden z w łam yw aczy, znany 
dodziej, P io tr  W ilkun  ^padł z okna ka­
plicy na sztachety  żelazne. U padek tak  
był nieszczęśliwy, iż złoczyńca przebił 
sobie żelaznem i p rę tam i brzuch. W ilku- 
Ua w stan ie  ciężkim  odwieziono do szpi 
tala. Za pozostałym i w łam yw aczam i 
?n rząd zono pościg.

WARSZAW A, 28. 3. (wł.) Wo­
bec mianowania inż. Gallota drugim 
wiceministrem komunikacji, w mi­
nisterjum  tern nastąpi podział prac.

W iceminister Czapski zatrzyma

w swoim resorcie sprawy związane 
z kolejnictwem, inż. Gallot zaś obej­
mie prócz prac unifikacyjnych i 
sprawy adm inistracyjne.

BILANS POŚWIĄTECZNY 
W WARSZAWIE.

WARSZAWA, 28. 3. (wl.) Ubie­
głe święta zapisały się w kronikach 
pogotowia ratunkowego wcale „do 
statnio“.

Pogotowie w ciągu dwuch dni 
udzieliło pomocy 257 osobom. J e ­
dna osoba została w czasie bójki 
świątecznej zabita, pięć osób ciężko 
zranionych.

Ofiarami dzikiej jazdy „podgazo 
wanych“ szoferów padło 11 osób,
które umieszczono w szpitalu.

 o--------
DRAPACZ CHMUR W WARSZAWIE.

WARSZAWA, 28. 3. (PAT). Prócz 
drapacza chmur, który buduje się u 
zbiegu ulicy Świętokrzyskiej i Placu  
Napoleona, stanąć ma w Warszawie je­
szcze jeden 10-piętrowy budynek.

Szwajcarskie konsorcjum finanso­
we zakupiło w Al. Jerozolimskich, w 
pobliżu terenów nowego dworca cen­
tralnego. większy plac, na którym za. 
mierzą wybudować nowoczesny hotel.

Byłby to największy z istniejących  
tego rodzaju zakładów w Polsce. Cwęśó 
budynku przeznaczona byłaby na skle­
py i biura handlowe. Konsorcjum ope­
ruje podobno kapitałem 10 miljonów  
fr. szw.

Tragiczne skutki braku opieki nad dziećmi.
DWOJE DZIECI PONIOSŁO ŚMIERĆ W PIERWSZY

Brak należytej opieki nad dzieć­
mi powoduje tragiczne wypadki.

Podczas ubiegłych świąt w So­
snowcu miał miejsce tragiczny wy-

DZIEN ŚWIĄT W ZAGŁĘBIU.
padek, którego ofiarami padło dwo­
je dzieci, pozostawionych bez opie­
ki.

W pierwszy dzień świąt około

Zamach samobójczy księdza-katechety
po zatargu z władzami szkolnemi.

Wezwany przez kuratora, przy­
był ks. W armiński do kuratorjum  i 
z ust kuratora dowiedział się, że pro 
ces przegrał. Wiadomość ta  tak sil­
nie podziałała na księdza, że w sta-

WARSZAW A, 28 3. K uratorjum  
poznańskie stało się widownią nie­
zwykłego wypadku, zamachu samo­
bójczego księdza. Zamach ten oopeł- 
nił ks. W armiński, katecheta gi

godz. 3 popoł., dwoje dzieci: 11-letni 
Zenon Dudek i 8-letnia Krystyna 
Śłęzakówna, zamieszkali przy ul. 
Sieleckiej 27, wyszło na ulicę, skąd 
udali się na t. zw. „Gliniak“ przy ul. 
Barbary.

Bez namysłu dzieci weszły.na to­
pniejący i popękany lód i poczęły się 
ślizgać.

W pewnym momencie, gdy byli 
znacznie oddaleni od brzegu, lód się 
z trzaskiem załamał i oboje wpadli 
do wody. K ilka dzieciaków na brze­
gu poczęło krzyczeć i wzywać po-

m nazjalny w gimnazjum im. gen. nie najwyższego zdenerwowania wy # ^
Zamojskiej. Powodem zamachu był 
zatarg  służbowy, w  wyniku którego 
ks. W arm iński został przeniesiony 
w stan spoczynku. Przeciwko takie­
mu zarządzeniu kuratora, ks. War­
miński złożył sprzeciw do trybunału 
administracyjnego.

dobył rewolwer i strzelił do siebie 
w praw ą skroń. W ypadek ten wy­
wołał w kuratorjum  ogromne wraże­
nie. Księdza natychm iast odwiezio­
no do szpitala, gdzie dokonano ope­
racji. Rana jest ciężka, ale nie zagra 
ża życiu.

Japonja w ycofa s ię  z ligi narodów.
TOKIO, 28. 8. Według dzienników tu­

t e j s z y c h  rząd japoński ma zamiar for­
malnie zakomunikować lidze narodów 
o zamiarze Japonji w ycofania się z lig i 
narodów, gdyby liga nalegała na zasto­
sowanie art. 15-go do konfliktu  
mandżurskiego.

Jakkolwiek powyższa wiadomość nie 
została dotychczas oficjalnie potwier­
dzona. jest jednak uzasadnione prcypu

szczenię, że jest ona prawdziwa, albo­
wiem według informaeyj z wiarogod- 
nyeh źródeł, sekretarz generalny lig i 
narodów sir Erick Drummond zawiado 
mil kilka dni temu delegata Japonji, 
ambasadora Sato, że liga narodów po­
mimo kilkakrotnego sprzeciwu Japo­
nji zamiema jednak istotnie zastosować 
artykuł 15-ty do konfliktu madżur- 
skiego.

Tajemnice biurka bankiera Kwinto.
30  tys. dolarów w złocie w schowku.

WARSZAWA, 28. 3. (PAT). W cza­
sie rewizji przeprowadzonej w mieszka­
niu właściciela domu bankowego Stani­
sława Kwinty, policja znalazła w 
schowku biurka 30.000 dolarów w złocic. 
Znaleziona w mieszkaniu bankiera tak

znaczna suma pieniężna będzie jednym  
z ważnych przyczynków do toczącego 
się przeciwko niemu śledztwa. W osta­
tniej chwili do unzędu śledczego w pły­
nął szereg skarg przeciwko aresztowa­
nemu bankierowi.

Tonącym dzieciom pospieszył na 
ratunek przechodzący wówczas p. 
Matuszyński, któremu udało się wy 
dobyć dziewczynkę, dająca już sła­
be oznaki życia, chłopiec natomiast 
utonął.

We ano na miejsce policję i 
straż, która wyciągnęła z wody zwlo 
ki chłopca.

K rysię Slęzakównę w stanie groź 
nym odwieziono do szpitala. Zwłoki 
11-letniego Zenona Dudka przewie­
ziono do kostnicy szpitala kasy cho­
rych. Straszny ten wypadek wywo­
łał zrozumiałe poruszenie.

Podobny wypadek, spowodowa­
ny brakiem dozoru, wydarzył się w 
Czeladzi.

W domu nr. 1 przy ul. Elektrycz 
nej, na podwórku pozostawiony zo 
stał bez opieki dwuletni chłopczyk, 
M arjan Ząbczyński, który wpadł do 
dołu z gnojówką. Na wszczęty alarm 
zbiegli się mieszkańcy domu i wydo­
byli dziecko z dołu. Dziecko nie­
przytomne przeniesiono do miejsco­
wego szpitala, gdzie nie odzyskało 
przytomności i zmarłe
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Spustoszenia, których n ie  wykazuje K R O N I K A .
żadna statystyka.

Kryzys obecny ilustrują cyfry
konkretne: ceny i  place, liczba bez- 
robotnycu, liczba upadłości, liczba 
protestów wekslowych., spadek o- 
brotów itd. C yfry  te są niew ątpli- 
wie trafnym  miernikiem sytuacji, a- 
le zbyt rzadko pam ięta się o faktach 
mniej uchwytnych, bo niemożliwych 
do wyliczenia, a przy  tern z pewno­
ścią nie mniej groźnych Są to mo- 
ralne konsekwencje k r.zy su .

Gdy toczyła się wojna, wiedzie­
liśm y — nauczeni h istorją  — że po­
za spostoszeniem matei jałnem  po­
zostawi ona na dłuższy czas głębo­
kie rany  w psychice ludzkiej. I la ta  
trwało leczenie tych ran  zadanych 
nerwom i mózgom, sumieniom i 
zasadom etyki. Te ślady w ojny zre­
sztą jeszcze trw ają, w yrażając się 
najdobitniej w statystykach więzień 
nych, w plejadach ludzi życiowo wy 
k i  le jony cli w dekadencji kultury . W  
trakcie walki z tym i on jaw am i „po­
wojennego upadku11 nadszedł pow- 
szechny kryzys gospodarczy, aby 
działaniem swem pogłębić katastro ­
fę.

Trzeea się zasianowić, co ozna­
cza chociażby taka  powszednia i 
już nikogo n leprzerażająca form ula: 
3o0 tysięcy zarejestrow anych bez­
robotnych. To legjon, który karm ić 
m usi państwo i społeczeństwo. To 
arm ja, ferm entująca i niebezpiecz­
na dla p -rządku publicznego. — Ale 
nadto i przedewszystkiem  to. 3Ó0 ty ­
sięcy ludzi zdrowych, a pozbawio­
nych pracy.

Dla cziowieka norm alnego pra- 
m  jest koniecznością. Choćby mu 
się wydawało, że szczytem szczęśli­
wości jest żywot ren t jera , nap raw ­
dę p raca  jes t potrzebą biologiczną. 
Nie zaspokoiwszy jej, człowiek m ar 
nieje, degenuruje się, idzie na m ar­
ne.

I  oto są te krocie tysięcy męż­
czyzn, dzień po dniu przez tygodnie 
i miesiące w ałęsających się z kąta  
w kąt, bez celu, bez nadziei na ry ­
chłe zatrudnienie. W egetu ją  od za­
siłku do zasiłku, często p rzep ija ­
nego. łJzyn«zów m ieszkalnych i in­
nych zobowiązań nie płacą — są 
przecież pod ochroną praw a, nędza 
rzy. Niszczeje u nich przez dziesiąt 
ki la t naby ta  dyscyplina pracy, roz- 
hartow uje się prężność woli. Z ko­
nieczności sta li się pasożytam i na 
organizm ie społecznym, a niema fa ­
talniejszej szkoły życia nad korzy­

stan ie  z łaskawego ehleba w pełni 
sil.

Czy ludzie ci nagną się potem do 
ciężkiej pracy, gdy kiedyś ruszą w ar 
sztaty?? To jes t problem. Koniec 
krvzysu zastanie ich nietylko w y­
nędzniałych, ale zdemoralizowa­
nych. To jes t pewne.

Nie tylko oni zresztą demorali­
zu ją  się. Głębokiej demoralizacji u- 
legły w szystkie nasze funkcje go­
spodarcze. Rzetelność p łatn ika  sta­
je  się legendą; dlaczego i w jak i spo 
sób zachować ma ktoś solidność w 
swych zobowiązaniach, skoro wszy­
scy dokoła dawno zapom nieli o ka­
nonach e tyki pieniężnej? Dlaczego 
ma płacić, skoro niepłacenie jes t mo 
dą? Skoro społeczeństwo nie zdobę­
dzie się już na ak t potępienia, a p ra  
wo n a  szybki i spraw ny przym us?

D em oralizacji uległ podatnik, od 
którego żądano więcej, niż mógł 
świadczyć. Zaległości w daninach 
nie budzą w nim już w yrzutów  su­
mienia, nie mącą snu. Cały wysiłek 
idzie dziś w k ierunku wym knięcia 
się z kleszczy egzekucji. Je ś li ich u- 
n iknie — zwycięży.

Nikogo to nie przygnębia, gdy 
sta je  się pierwszem  ogniivem dłu­
giego łańcucha klęsk u tych, z któ- 
rem i związał się interesam i. Niech 
sobie radzą, jak  mogą. W  kry tycz­
nej atm osferze upadku  starych  po­
jęć i starych  firm  główną w ytycz­
ną działania s ta je  się na jc iaśn ia j- 
szy egoizm jednostek: ocalić swoje, 
n iderw ać cudze, a  reszta jest bez 
znaczenia.

Są to spraw y posępne. Je ś li dziś 
właśnie poruszam y je, czynim y to 
dlatego, bo musi nadejść czas, w któ 
rym  skończy się ten  chaos. K iedy  
znów pełnej w artości nabierać za­
czną odwieczne zasady pracy  i rze­
telności. K iedy  rozpocznie się cięż­
ka śm iertelna w alka z jadam i k ry ­
zysu z rozprzężeniem , z zam kiem  
instynktów  społecznych; w alka o 
zm artw ychw stanie n iep rzem ija ją ­
cych wartości w człowieku i spo­
łeczeństwie.

K to  czujnie i u fn ie  w alkę tę już 
dziś przygotowmje, kto nie płynąc 
z prądem  — przeciw działa zalewo­
wi zła, ten spełnia dzieło błogosła­
wione.

Marzec
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KALENDARZYK.
Dziś: Cyryla 
Jutro: Walerego 
Wschód słońca: 5.28 
Zachód słońca: 6.11

Polsce rssleży się  20 mili. dolarom.
W  R A Z I E  N I E W V P Ł A C E N I A  —  M O Ż L I W O Ś Ć  O G Ł O S Z E N I A  

U P A D K U  T R U S T U  Z A P A Ł C Z A N E G O  W  P O L S C E ,
S y tuacja  koncernu K reugera  nie 

w ydaje się o ile można sądzić z posia 
danych i inform acyj bynajm niej roz 
paezliwa. Faktycznie  koncern posia 
da ak tyw a bogate w postaci ■wyso­
ko oprocentowanych pożyczek pań­
stw owych i monopoli przynoszą­
cych duże zyski. Co podważyło trw a 
łość koncernu i popchnęło K reuge- 
ra  do desperackiego kroku, narazie 
niewiadomo, ale slusznem zdaje się 
twierdzenie, że przyczyną pow sta­
łych trudności było' w strzym anie 
tran sfe ru  sum przynależnych kon­
cernowa z ty tu łu  świadczeń i poży­
czek przez szereg państw , a  przede- 
w izystkiem  Niemcy W iadomo bo­
wiem, że K reuger et T cli zaangażo­
wali się na olbrzym ie sumy (jest mo 
w a o 1 m iliardzie m arek) w akcji ra  
tunkow ej Niemiec na podstaw ie pla­
nu Younga. T a  okoliczność oraz spa­
dek fu n ta  i korony szwedzkiej ja- 
koteż dezorganizacja rynku  pienięż 
nego w A m eryce uniem ożliwiła kon 
cernowi zdobycie sum potrzebnych 
na pokrycie zobowiązań na czas

najbliższy, sięgających sum y 50 do 
60 miljonów dolarów.

W  tej sumie wliczone są też 4 
m iljony dolarów, k tóre m iały  być 
wpłacone rządow i polskiemu w dn. 
15 m arca br. z ty tu łu  pożyczki za­
pałczanej, zaś 1 lipea przypada d ru ­
ga wąypłata 16 m iljonów doi. rządo­
wa polskiem u z tegoż samego ty tu łu . 
J a k  to zaznacza organ szwedzki 
rząd polski w7 razie niew ykonania 
tych zobowiązań przez tru s t zapał­
czany, m iałby praw o ogłosić upa­
dłość trustu  w Polsce.

S w ę d z e n i e  c i a ł a  o r a z  w s z e lk i e g o  
r o d z a iu  w y r z u t y  s k ó r n e  u s u w a

KREM LAW-ftCE
z k o ęu tk fem

j e s t  to  i d e a  n y  n i e s z k o d l iw y  k o ­
s m e ty k ,  u s u w a j ą c y  w adj"  n a s k ó r  
k a  t a k  u d o r o s ły c h ,  j a k  i u  d z i e c  

G. M. S p r .  W e w n .  Nr. 3534

Mąż za miljony
(P O W IE Ś Ć )

— P an  in tendent jest obecnie na 
śniadaniu av res tau rac ji na  Champs- 
Elysees, ale niedługo powmóci. P ro ­
szę poczekać.

— P rzysłany  zostałem przez 
przedsiębiorcę dla obejrzenia p rzy ­
szłych robót dekorator skich.

— Tymczasem mech pan zwie­
dzi dom.

— Dobrze — rzeki Ju lju sz  : od­
szedł.

Po upływie pół godziny D aufor 
nadszedł z dobrem cygarem  w u- 
stach. Uprzedzony przez odźwierne­
go o przybyciu przedstaw iciela jed­
nego z przedsiębiorców, pan in ten­
dent udał się do saionu pierwszego 
p iętra, gdzie zastał Ju lju sza.

Claude, poznawszy D aufora, aż 
krzyknął ze zdziwienia.

— W ięc to pan jest panem  inten 
dentem ? — zapytał z odcieniem iro- 
nji.

Tak, .ja — odrzekł D aufor na­
dym ając się.

—- A to jakim  cudem?
. . Żadnym cudem . Musisz prze­

cież w.edzicc młodzieńcze, że zanim  
zostałem dekorntorf*': przebywm-

łem w wielkim  świecie. Mój daw ny 
p ro tek to r nie mógł mię nikim  za­
stąpić i bardzo mię żałował. O trzy­
m awszy wielki m ajątek , potrzebo- 

,w a ł  mieć przy  sobie człowieka zdol­
nego i zaufanego i dlatego zapro­
ponował mi u  siebie posadę intenden 
ta.

— W inszuję...
Czytelnicy przypom inają sobie 

zapewnie, iż obaj ci ludzie od pierw ­
szego spotkania się czuli do siebie 
w strę t nstynktow ny, D aufor n iena­
widził Ju lju sza , a  ten nim  pogardzał.

— A teraz, powiedz mi mój daw ­
ny  towarzyszu, po co przysyła się 
przedsiębiorca?

Ju lju sz  opowiedział cel stvego 
przybycia.

— Bardzo dobrze... Chodź pan ze 
m ną — rzekł D aufor i zaprowadził 
go do drugiego budynku, — prze­
znaczonego dla służby, a v  którym  
w ybrał dla siebie dwa pokoje.

— Oto m oje mieszkanie... P ra g ­
nę, by ono zostało urządzone na j­
pierw7 i do tego bardzo elegancko 
i z szykiem, odpowiednio do mego 
stanow iska.

— W ięc poAviedz mi pan swą 
m yśl — rzekł Ju lju sz  śm iejąc się.

— Chciałbym mieć na sufmm ja ­
kieś m alowidło piękne, tak ie  naprzy 
kład, jak  czasem zdarza się widzieć 
a v  restau racjach  i kaw iarniach bul-

R A D  J O
W A R S Z A W A .

W torek, 29 m arca.
11.20. Kom . meteor.- 11.45. Codz. P rze­

gląd  P rasy  P o lsk iej. 11.58. S y g n a ł czasu  
12.05. P rogram  na dz. bież. 12.10. P ły ty . 
13.10. Urz. kom. Państw . Inst. Met. 13.15. 
Kom. gospodarczy. 13,35. P ły ty . 14.45. 
P ły ty . 15.15. „Chwilka lo tn icza1*. 15.25. 
Odczyt. 15.45. Giełda pień. 15.50. P ro g ­
ram  dla dzieci starszyea  i mlodz. 16.20.- 
Odczyt. 16.40. M uzyka lekka. 17.10. Od­
czyt. 17.35. Popuł. koncert sym f. 18.50. 
R ozm aitości. 19.15. „K siążka roln.“ 19.25. 
P rogram  na dz. nast. iS.30. W iad. spor­
towe. 19.35 P iosenki. • 19.45. Pras. Dz. 
Radj. 19.35 P eljeton . 29.15 K oncert popu  
la m y . 21.45. Skrzynka poczt, tcchn. 22.00. 
R ecital fortep. 22.40. Dodatek do Pras. 
Dz. Radj. 22.45 TJrz. kom. Państw . Inst. 
Met. i  kom. p o licy jn y . 22.50. M uzyka  
tan. z k aw iarn i „G astronom ia11.

W A R S Z A W A .
Środa, 30 marca.

11.20. Kom. meteor. 11.45. Codzienny  
przegląd prasy. 11.58. S y g n a ł czasu z 
warsz. obs. astr. 12.05. P rogram  na dz. 
bież. 12.10. P ły ty . 13.10. Kom . m eteor. 
13.15 K om unikat gospodarczy. 13.3-4. P ły  
ty. 14.45. M uzyka salonow a. 15.15. K om u  
nikat harcerski- 15.20., W iadom ości Iow. 
kop. 15.25. O dczyt dla m aturzystów . 15.45 
Giełda pien. 15.50. Odczyt dla m aturzy­
stów  16.15. Kom. urz. w yeh. fiz. 16.20. 
W śród książek. 16.40 P ły ty . 16.55. A u g iel 
ski. 17.10. Odczyt z W ilna. 17.35. K oncert 
popoł. 18.50. R ozm aitości 19.15. Kom. 
rolniczy. 19.25 P rogram  na dz. nast. 19.30 
W iadom ości sportow e, i 9.35. P ły ty . 19.45 
Pras. dz. radjow y. 20.00 F elieton  pt. 
„W rażenia z 2 go miądz. konkursu im. 
Chopina w  W a rsza w ie1 20.15. M uzyka  
lekka. 21.45. K w adrans .literacki. 22.00. 
K oncert. 22.30. D odatek do pras. dz. ra- 
djow ego. 22.35. K om . m eteor, i  kom. po­
licy jn a . 22.45 O dczyt w języku  esperan- 
ckim. 23.00. M uzyka taneczna.

K A T O W I C E .
W torek, 29 marca.
'  11.45. Codzienny przepląd prasy. 11.58. 
S ygn ał czasu z warsz. obs. astr. 12.10. 
Kpncert z p ły t  gram of 13.10. K om uni­
k aty  z W arszaw y. 14.55. _K om unikaty
polsk. zw. zrzesz. gosp. w oj. śl. 15.05. In ­
termezzo m uzyczne. 1515. T ransm isje z 
W arszaw y. 16.40. P ogadan ka z działu: 
„Ogrodnik ślą sk i11 17.90 Intem ezzo m u­
zyczne. 17.10. T ransm isje z W arszaw y. 
18.50. R ozm aitości. 19.00. Odcinek powie­
ściow y. 19.20. „Sztuka doby p iastow ­
sk iej11. 19.40 K om u n ik aty  sportowe. 19.45 
T ransm isje z W arszaw y. 21.45. Skrzyn­
ka pocztowa techniczna. 22.00. T ransm i­
sje z W arsz. 22.45. K om unikaty m eteor, 
z- W arszaw y. 22.55. M uzyka taneczna.

warowych... Avięc jakieś lekkie białe 
i różoAye obłoczki na błękitnem nie­
bie, w środku amorek, m rugający 
okiem i przesyłający pocałunek— 
Drzwi niech będą poinaloAvane trze­
ma kolorami: różowym, perłowym 
i białym, a na ściany chciałbym dać 
zielone obicie naśladujące m arm ur 
biały w żyłki różowe.

— To będzie dość wiele koszto­
wało — zauAAra ż y ł  ,Juljusz, śm iejąc 
się.

— A  cóż mnie to obchodzi? — od­
rzekł Daufor z gestem lekceważenia. 
Pan hrabia dał mi plenipotencję nie 
ograniczoną i uzna wszystko co zro­
bię... Zreszą ja sam będę regulo\A7ał 
rachuki z przedsiębiorcami.

— Więc ten h rab ia  pański musi 
być bardzo bogaty?

— Czy bardzo bogaty? A  tc mi 
się podoba! Czyż jabym  przy ją ł u  
niego posadę, gdybym  nim  nie był? 
Ma przynajm niej ze sześć miljonów, 
nie licząc tego, co odziedziczy w 
przyszłości.

— Czy miody?
— W  samym  kwiecie wie ku­

m a dwadzieścia pięć lat, a do tego 
jest bardzo przysto jnym . Podobny 
jest trochę do pana, tylko rozum ie 
się wyglącla inaczej.

*— Czy żonaty?
■— Ożenił się przed kilkom a dnia­

mi dopiero z panną bardzo piękną,

T E A T R  M IE J S K I W SOSNOW CU.
W  czw artek, 31 m arca o godz. 8.30 w. 

po cenach zniżonych  od 50 gr. do 1.90 zł. 
rekordowa sztuka w  3 aktach K. Ł ęczy­
ckiego „Sztuba".

której poznać nie m iałem  jeszcze 
przyjem ności. W yjechali zaraz po 
ślubie i jak  zw ykle ludzie wielkie- 
go‘św iata, miodoAve miesiące przepę 
dzą zagranicą.

— A  kiedy powrócą?
— K iedy  im  się spodoba, a raczej 

gdy  pałac będzie gotów... a w tedy do 
piero rozpocznie się tu  życie! Ośm 
koni n a  sta jn i, cztery  powozy w re­
mizie... Ogromne przyjęcia, obiady, 
kolacje, tańce, fety!... J a  będę zarzą­
dzał tem  w szystkięm  i będę mógł u- 
żyAvać lepiej, niż Avtedy, gdyśm y się 
pokłócili w Chennevieres.

Ju lju sz , usłyszawszy to, zbladł.
— Otóż pan hrabia zaślubił pan­

nę z Chennevieres.
A rty s ta  podniósł nagle głowę.
— Ojciec je j był bankierem , któ­

ry  zrobiwszy ogrom ny m ajątek , w y 
cofał się z interesów .

— B ył bankierem ! — zawoła* 
Ju lju sz , zadrżaw szy cały.

— T ak  i posiada w  Chennevie 
res w span iałą  w illę z parkiem .

Ju lju sz  p rzeciągnął ręk ą  po 
eonem czole.

d. c. n.
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łi na nroczystości prezydent miasta 
dr. Madeyski, przedstawiciele szkol 
nictwa i instytucyj społecznych.

Następnie po krótkiem okoliczno 
ściowem przemówieniu, ks. biskup 
Kubina wręczył miejscowemu pro­
boszczowi ks. Stanisławowi Mazur­
kiewiczowi nominację na papieskie­
go szambelana.

Z Dąbrowy biskup udał się z po­
wrotem do Zagórza, na uroczystość 
wręczenia nominacji szambelańskiej 
dyr. St. Gadomskiemu. Uroczystość 
ta odbyła się w  prywatnem mieszka­
niu dyr. Gadomskich.

Dziś rano po odprawieniu mszy 
świętej ks. biskup dr. Kubina odje­
chał do Częstochowy.

W dniu 27 marca 1932 roku zmarł po długich  
w i e k u  lat 33 nasz nieodżałowcnej pamięci Kolega

i ciężkich cierpieniach

ś .  p .  AUeUST RYDY6I£R
W ojskowej, członek Po-Jeden z pierwszych b. członków Polskiej Organizacji 

•wistowego Koła Związku Peowiaków w Zawierciu. 
Cześć Jego Pam ięci.! Pow iatow e Koio Związku Peow iaków  w Zawierciu.

Działalność komitetu pomocy bezrobotnym  
w Czeladzi.

Dekoracja orderem papieskim ks. kanonika Raczyńskiego 
w Sosnowcu I ks. kan. Senko w Zagórzu.

Biskup częstochow ski ks. dr. Kubina w Zagłębiu
Duchowieństwo Zn głębia Dąbrów 

skiego w czasie dwueh dni świąt 
Wielkanocnych gościło biskupa czę 
stochowskiego ks. dr. K ubinę

Ks. biskup przybył do Zagłębia 
celem wręczenia orderów papieskich 
„Pro Eceiesia et Poniifice" ks. kan.
Raczyńskiemu w Sosnowcu i ks. 
kan. Senko w Zagórzu.

Ponadto ks. biskup Kubina wrę­
czył nominację szambelańską dyr.
St. Gadomskiemu i ks. prob. Mazur­
kiewiczowi w Dąbrowie.

Ks. biskup Kubina przybył do 
Sosnowca w pierwszy dzień świąt, 
powitany przez duchowieństwo, 
przedstawicieli władz, liczne dełega 
cje i ezłonków specjalnego komite­
tu.

Po nabożeństwie odbyła się uro­
czystość dekoracji orderem papie­
skim, ks. kan. Raczyńskiego w szko­
le gospodarstwa domowego. W cza­
sie uroczystości wygłoszono szereg 
przemówień.

W drugim dniu świąt odbyły się 
podobne uroczystości w Zagórzu i 
Dąbrowie.

W Zagórzu o godz, 9-ej rano ks. 
biskup Kubina odprawił w miejsco 
wym kościele cichą mszę z kaza­
niem. Następnie po uroczystej su­
mie, odprawionej przez miejscowe­
go ks. proboszcza Stanisława Senko, 
w asysteneji licznego duchowień­
stwa, biskup dr. Kabina wygłosił 
drugie podniosłe kazanie.

Po kazaniu biskup dr. Kubina 
w asystencji duchowieństwa udeko 
rował miejscowego proboszcza ks.
St. Senko orderem papieskim „Pro 
Eceiesia et Pontifiec“. Uroczystość 
dekoracji odbyła się w  kośeiełe.

Po obiedzie ks. biskup udał się 
na uroczystość do Dąbrowy.

Tu, w7 małej, lecz pięknie przy­
branej sali stowarzyszenia robotni­
ków chrześcijańskich. witały do­
stojnego gościa liczne delegacje ka­
tolickie z miejscowem duchowień­
stwem na czele. Obecni również by-

Czeladź posiada poważny odse­
tek  ludzi znajdujących się bez pracy. 
W  ub. roku (luty) powstał kom itet 
niesienia pomocy biednym i bezro­
botnym  w Czeladzi, na czele którego 
stoi sędzia W ereszczyński. K om itet 
łagodzi w dużej mierze skutki bez­
robocia. Dobrze u jęta  organizacja ko 
m itetu, bezinteresowna praca ludzi 
dobrej woli dała dodatnie rezultaty. 
Spraw ozdania z działalności są 
zresztą najwym owniejszym  dowo­
dem

Sprawozdanie za miesiąc łu ty  br. 
w ykazuje, że do kom itetu wpłynęło 
10.534 zł., z tego 6.335 zł. gotówką, 
w n a tu ra l jack  4.104 zł. W ydatki 
7.937 zł. z tem, ze komitetowi na 
Piaskach przydzielono 10 metrów 
mąki żytniej, wartości 420 zł. A kcja 
pomocy idzie w trzech kierunkach: 
wydaw anie codziennie gorącej s tra ­
wy w kuchni, dożywianie dzieci w 
szkołach i przedszkolach oraz udzie­
lanie pomocy w naturaljach. K uch­
nia prosperująca od roku czasu w y­
daje  codziennie obiady 745 osobom, 
dla których stanowi to wyłączne 
utrzym anie. Niezależnie od tego wy

daw any jest węgiel; 570 korcy roz­
dano między 109 osób samotnych, 
287 osób m ałorodzinnych i 147 śred 
niorodzinnych

Żywności w tym  czasie rozdano 
bezrobotnymi za sumę 1036 zł. o trzy­
maną od powiatowego kom itetu dla 
spraw  bezrobocia. N a św ięta W iel­
kanocne z w łasnych f undu^zów _ i 
subwencyj pow. kom itetu, dla bied­
nych i bezrobotnych w ydane zostały 
bony żywnościowe na  sumę około 
4 i pół tysiąca zł. w raz z chlebem. 
D la 170 osób sam otnych wyznaczono 
bony do 3 zł., d la 433 osób średnio- 
rodzinnych do 5 zł., d la 36 osób du- 
żorodzinnych do 7 zł.

Dożywianie dzieci w szkołach i 
przedszkolach obejm uje 430 dzieci. 
Dzieciom w ydaje  się ćwierć litra  
kakao i bułeczkę, codziennie doda­
w ane jest 2 i pół dk. cukru. K oszt 
dożyw iania w ynosi 432 zł. miesięcz­
nie

O fiarną pomoc okazuje również 
miejscowe społeczeństwo, które do­
ceniając ważność chwil', n ie szczędzi 
ofiar pieniężnych lub też w  żyw­
ności.

Pijacka burda w Czeladzi.

Święta, święta 
i... po świętach.

Ju ż  w wielki p iątek, gdy słynny 
ze swych przepowiedni P IM  ogło­
sił, że w sobotę m a być u nas „śnieg 
z przejaśnieniam i", wszyscy byliś­
my pewni, że ani śniegu, ani prze­
jaśnień nie będzie. I  tak  też by­
ło: całe trzy  dni ubiegłe oblicza słoń 
ca nie zakry ła  ani jedna chmurka. 
Cudowna pogoda pozwoliła nam 
przepędzić większość św iąt na  świe- 
żem pow ietrzu, n a  przechadzce przy 
czarownyeh tonach m arsza, w ygry­
wanego przez puste Kiszki...

A m iłej przechadzki nie zakłóca­
li w tym  roku pijacy, których nie­
frasobliwe śpiew y i przepiękne pi­
ruety  tak  bardzo um ilały nam  spa­
cery w latach daw niejszych. Dziś 
p ijaka an i na lekarstw o. Możeby 
tam po długich poszukiw aniach zna­
leźć można było jednego albo dwuch. 
Ale nie więcej.

Pokazuje się, że kryzys gospodar 
czy jest najlepszym  środkiem  wal­
ki 7 alkoholizmem. A m eryka zrozu­
m iała to, zdaje się, pierw sza i w pro­
wadza u siebie nagw ałl goliznę Ale 
czas zakończyć te kilka słówek po- 
świąteczn vch, bo koledzy czekają na 
mnie. Pójdziem y „na jednego '.

Rnzaiai,

N a stojącego przed domem przy 
ul. W ęgroda Dolna w' Czeladzi, P ra n  
ciszka Będzińskiego, la t 32, napadł 
n ie jak i E dw ard  Ślefarski i uderzył 
go tak  silnie w  głowę, że ten s trac i­
wszy równowagę, upadł na ulicę, nie 
dając  oznak życia.

Mimo natychm iastow ej pomocy

Rodzińskiego nie zdołano przyw ró­
cić do przytom ności. Wobec groźne­
go stanu przew ieziony został do szpi 
ta la  w Czeladzi. Po usilnych zabie­
gach lekarza przyw rócony został do 
przytom ności i odesłany zpowrotem  
na  kurację do domu.

ZE SPORTU.
Wyniki pierwszego dnia rozgrywek o mistrzostwo

klasy w Zagłębiu.

Z K ielc.
(k) „K ontro ler w agonów sypialnych" 

D nia  29 bm. te a tr  wojewódzki w ystąpi 
w tea trze  polskim  w K ielcach z aiey- 
wesołą fa rsą  znanego frnncuskieg ■ au  
tora , A leksandra B issoua pod ty t. „Koi 
tro le r  wagonów sypialnych". Treść je j 
je s t bardzo wesoła i obfitu je w ueieez- 
ne sceny.R ozgryw a sic wśród tak  o ry ­
g inalnych  i śm iesznych sy tuacji, że 
publiczność zaśm iew a się do łez.

F a rsą  tą  przygotow yw ał znakom ity  
reżyser i ak to r p. K azim ierz Ju s tja n , 
w ydobyw ając z n iej w szystkie w alory  
hum oru  i pow ikłanych, kom icznych sy- 
tu acy j. Sam  w ystąp i w św ietnej k rea­
c ji teścia  papy  M ontpepin. Kolą ty tu ło ­
w ą g ra  p. B r. Skąpski, w głów nych ro ­
lach  kobiecych w y stąp ią  czołowe siły  
te a tru  pp.: E lsner, M ogtinicka, Zamiłlo, 
Srogowiczówna, Skąpski. K osieradzka 
R yg ier, Ja róek i, Szabłow ski, Działosz i 
inni.

F a rsa  ta  bądzie n iebyw ałą a trak c ji 
dla naszej publiczności k tó ra  p ragn ii 
sią zdrowo pośm iać i zabawie.

(k) „Pow itanie w iosny". M ająca sią 
odbyć w dniu  9 bm. w salonach k lubu  
urzędników  państw ow ych „Zabawa wio­
senna", urządzona s ta ran iem  zarządów 
zrzeszeń rodzicielskich państw , gm in. 
im. K eja  i państw , sem inarjum  naucz, 
zapow iada sią ja k n a j lepiej. K om itet, w 
skład k tórego  wchodzą rodzice uczniów 
obu w ym ienionych zakładów  nauko­
wych, dokłada wszelkich s ta rań , aby 
wszyscy uczestnicy zabaw y w ynieśli z 
niej' jaknajw iącej zadowolenia.

N iskie ceny w stępu, obfity, we włas 
nym  zarządzie prow adzony i  w y ją tk o ­
wo ta n i bufet, doborowa m uzyka, balo­
niki, kw ia ty  i szereg innych niespodzia 
nek pow inny zachęcić jaknajłiezm ejsze  
rzesze m iejscowego społeczeństw a dc 
wzięcia udziału  w zabawie i zasilenia 
w ten  sposób funduszów  n a  cele pom o­
cy niezam ożnej młodzieży.

Poniew aż w szystkie dotychczas przez 
w ym ienione wyżej o rganizacje, urządzo 
ne im prezy m a ją  u  kielezan usta loną  
już, doskonałą opinją — przypuszczać 
należy, że i obecna zabaw a stan ie  się 
prawdziwem , odruchowo, szczerze i r a ­
dośnie obchodzonem „świętem w iosny".

(k) P rzedstaw ien ia  d la  więźniów. 
S taran iem  obecnego naczelnika więzie­
n ia  w K ielcach, p. K onstan tego  B ortkio  
w icza oraz pod p ro tek to ra tem  prok. są­
du okręgowego p. B. W itkow skiego, od 
będzie się w dn. 31 bm. w gm achu w ię­
ziennym  przedstaw ienie te a tra ln e  pt. 
„Kościuszko w P e te rsb n rg u " w w ykona 
n iu  a rtystów  więziennych. Śpiewy chó­
ra ln e  oraz u tw ory  muzyczne w ykona 
także zespół więzienny.

W  dn iu  dzisiejszym  zespół da g r a t i ­
sowe przedstaw ienie dla więźniów, do­
zorców więziennych.

Zorganizow anie zespołu oraz zakup 
instrum entów  m uzycznych zawdzięczać 
należy pp.: naez. Bortkiew iczow i, Szy- 
llerow i i prof. Cetnerowi, k tó rym  n a ­
leży się za to uznanie ze s tro n y  m ie j­
scowego społeczeństwa.

N ie w ątpim y, że im prezę tę zaszczy­
ci swą obecnością szerszy ogół społe­
czeństwa.

W  dniu wczorajszym  na terenie ca­
łego Zagłębia rozpoczęły się rozgryw ki 
w piłkę nożną o m istrzostw o k lasy  „A 
klubów  ,A “ klasowych.

R ozgryw ki budziły w ielkie zain tere­
sowanie wśród m iłośników  pilkarstw a. 
B oiska pełne były publiczności, k tó ra  
już od początku rozgryw ek zaczyna u- 
ważnie śledzić t e c h n i k ę  p.łkarzy , wysnu 
w ając różne prognozy na przyszłość.

S tan  boisk ogólnie n iezbyt dobry, na  
niektórych boiskach g ra  była tru d n a  z 
powodu błota. Rozegrane zostały nastę­
pujące spotkania, k tó re  poprzedzone 
były rozgryw kam i rezerw tychże k lu ­
bów.

„S ARM AC JA " — „M AKABI".
N a boisku K. K. S. „Ruch" w Sosnow 

eu rozegrany  został mecz między K. S. 
„S arm acja" (Będzin) a ,,M akabi“ (Sosuo 
wiec).

Zawody zakończyły się w ynikiem  3:0 
na korzyść „Sarm aeji". Frzedm ecz re ­
zerw również zakończył się zw ycię­

stwem  „S arm aeji" w stosunku 3:2. G ra 
tru d n a  na  b ło tn istem  boisku. Publicz­
ność dopisała, a szczególnie -Ł zw. 
„zielona g a le rja"  b ra ła  żywy udział 
w grze.

K. S. „RUCH" -  K. S. „UN JA ".
W  Sosnowcu na  boisku k lu b u  spor­

towego „U nja" rozegrane zostały za­
wody m iędzy K. S. „Ruch" (Sosnowiec) 
a  K. S. „U nja“ (Sosnowiec), k tó re  zakoń 
czyły się rem isem  1:1. Przedm ecz re ­
zerw zakończył się w ynikiem  5:3. Sę­
dziował p. K °zibudzki dość dobrze. G ra 
powolna na  b ło tn istem  boisku. W  obu 
drużynach w ybitn ie daje się odczuć u- 
jem ny wpływ sezonu zimowego.
KS. „PO LIC Y JN Y "—KS. „B R Y N IC A 5

K. S. „Policy jny" z B ędzina gościł 
wczoraj na w ystępach w Czeladzi gdzie 
n a  boisku m iejskiem  rozegra ł mecz z 
K. S. „B rynica" (Czeladź).

W ynik meczu rem isow y 1:1- Przed- 
r/nvz rezerw zakończył się zwycięstwem 
R. 8. „Policyjnego" w stosunku 2-.0.

Z Z a g łęb ia .
N a nowej drodze życia. W  a ru g i 

dzień św iąt, w kościele p a ra fja ln y m . od 
by ł się ślub p. W ładysław y K ocerb 'an - 
ki. d ługo letn iej pracow nicy naszej ad ­
m in is tra c ji z p. Bogdanem  Sochą. M ło­
dej parze, na  nowej drodze życia, ży­
czymy jaknnjlepszego  powodzenia

D ziałalność h arcerzy  w Olkuszu. Ze
zbliżającym  się okresem wiosennym  nie 
liczna w O lkuszu guom adka h arcerzy  
budzi się do życia.

N a zebran iu  kom endy hufca  i d ru ­
żynowych om awiane by ły  szczegółowo 
i z gorącym  zapałem  orace na n a jb liż ­
szy czasokres, a więc: urządzenie wy sta  
w y p rac  harcerzy , zorganizow anie za­
stępu krajoznaw ców  p rz j hufcu m iejsco 
wym, celem dokładnego poznania dal­
szych okolic Olkusza, oraz postanow io­
no urządzić 10-dniowy obóz koncen tra­
c y jn y  w okolicy Olkusza.

N a zebran iu  przew odniczył kom en­
dan t hufca p. M. K aczm arczyk, sekre-. 
tarzow ał p. J . Babczyk, re feren tem  p ra  
sowym w ybrany  został p. T. Jędrychow  
sk i
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SZENIKIEM  I UW IĘZIŁ MŁODSZEGO BRATA.
N a Wileńszczyźnie we wsi Pie- Zarządzona ekshumacja

w ykrytocowizna, gm. janov.rskiej, 
niezwykle ohydną zbrodnię, której 
dopuścił się 26-letni rolnik K onstan 
ty Węckowicz.

Wgckowicz, chcąc po śmierci oj­
ca zawładnąć całym spadkiem, któ­
ry  powinien był być podzielony po­
między nim, siostrą Heleną i młod­
szym bratem Adamem, postanowił 
pozbyć się niepożądanych wspólni­
ków. W tym też celu, za namową 
swojej żony podstępnie i systema­
tycznie tru ł swoją siostrę, która po 
upływie miesiąca zmarła. Po usu­
nięciu siostry K onstanty Węcko­
wicz postanowił usunąć również ze 
swojej drogi drugiego spadkobiercę 
— młodszego brata .Adama. W tym 
celu zaczął go maltretować, chcąc 
przy pomocy szykan i represyj zmu 
sić do opuszczenia domu. Lecz A- 
dam postawił mu opór i pewnego ra  
zu przy pomocy k ija obił b rata i 
szwagierkę. Wówczas wściekli Węc 
kowiczowie postano wili inaczej dzia 
łać. W nocy z dnia 26 na 27 ub. m. 
K onstanty Węckowicz uderzył A da­
ma tak silnie kłonicą, w głowę, że ten 
chwilowo stracił przytomność, a 
gdy upadł, skrępował go przy porno 
cy żony powrozami i zaniósł do ciem 
nego składziku, skąd już go więcej 
nie wypuszczał. Skarżącemu się A- 
daraowi wyrodni małżonkowie co­
dziennie wmawiali, iż jest chory i 
dbając o jego zdrowie, trzym ają go 
_ odosobnieniu.w

W  następnych dniach do jedze­
nia wlewali jakiegoś płynu, od któ­
rego nieszczęśliwy chłopiec dosta­
wał zawrotów głowy i w obawie 
u tra ty  życia wogóle począł nie przyj 
mować jedzenia, co spotkało się z 
zadowoleniem W ęckowiczów, gdyż 
w ten sposob chcieli go zanaor,zyć 
głodem.

Nagłe zniknięcie Adama wzbu­
dziło podejrzenie u sąsiadów, którzy 
poczęli się dopytywać, gdzie się on 
znajduje, co porabia i t  p. A gdy 
Węckowicz zaczął dawać różne wy­
krętne odpowiedzi są?iedzi powia­
domili policję. Onegdaj przybyła do 
domu Węckowiczów policja i w cza­
sie przeprowadzonej rewizji znala­
zła w składziku nawpół martwego 
i skutego Adama, którego odesłano 
do szpitala.

Pogadank i w lektorium m iejskiej czy 
to i ii i pub i. w Dąbrowie. W lek to rium  
n, ejskiej czytelni publ. w Dąbrowie, 
odbędą się następu jące  pogadanki: Dziś 
p. Z ygm unt N ow ara „O przysposobie­
n iu  wojskowem"; dn ia  30 bm., red. Ma- 
r„an T arlow ski z K atow ic „Jak  pow sta­
je gazeta ; dnia 31 bm., p. A ntoni G raj- 
pol „Z podań i legend górniczych"; dn. 
1 kw ietn ia  p. M arjan  lle in e  „O rganiza­
cja kursów  harcersk ich" i dnia 2 kw ie­
tn ia  p. J a n in a  Berbecka „K obieta w 
p racy". Początek pogadanek o godz, 7.30 
wiecz. Po rozpoczęciu pogadanki drzwi 
od sali będą zam knięte. W ejście bezpła­
tne.

Godne naśladowania. Sam orząd kl. 
7, siedm ioklasowej szkoły powszechnej 
w Koziegłowach zebrał od dzieci wspom 
n ianej szkoły zł. 8 gr. 50 i w płacił m ie j­
scowemu kom itetow i dla sp raw  bezro- 
eia. na święcone dla bezrobotnych.

K om itet dziękuje tą  d rogą sam orzą­
dowi kl. 7 i dzieciom szkoły powszech­
nej w K oziegłowach za ich współczucie 
dla biednych.

Dodać należy, że kierow nikiem  i wy 
ehowawcą k lasy  7-ej jest p. U track i, 
k tó ry  wszczepia szlachetne zasady w 
dusze dziatwy.

 o -
Ofiary,

Inżyn ie r E dm und Zieleniewski.
rek to r firm y : Polskie ZaŁłady”Babecck 
Zieleniewski S. A. w Sosnowcu zam iast 
zyczeń świątecznych sk łada w adm in i­
stracji zł. 5 (pięć) na rzecz „K ropli 
mleka w Sosnowcu.

zwłok
Heleny Węckowiczówny stwierdziła., 
że zmarła ona naskutek zatrucia ar- 
szenikiem. Węckowiczów osadzono 
w więzieniu powiatowem.

mm Od soboty  19 bm. sprzedaż aparatów g o sp o ­
darstwa dom owego oraz  żarówek elektrycznych 
odbywać się będzie w nowym naszym  sklepie 
przy ul. Piłsudskiego Nr. 18 (róg ul. Dęblińskie!) 
za gotówkę, a dla naszych odbiorców  prądu za 
gotówkę i na raty.

Obecnie wprowadziliśmy nowy dział sprzedaży 
świeczników elektrycznych po cenach fabrycznych.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM 

Spółka  Akcyjna.

Wydawca: Helena Monsiorska.

Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, nierobiąc różnicy dla płci, wie 
ku i stanu, kosi m iljony ludzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 
stosuję pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE" 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
ciny wzm acnit organizm i satnopoczu 
cie chorego oraz powiększa wage ciała  
i usuwa kaszel.

Zwiedzenie naszego  now ego sklepu nie obowią­
zuje do kupna, a na każde żądanie są  udzielane 

szczegółow e informacje.

iUmm
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Kino-Teatr
„PAŁACE n

Dziś

„Człowiek, który zabił”
NA

według powieści CLAUDE EARRER'A  
W roli głównej G ABRIEL GA BR) O.

SCEN I E : W ielka rewja warszawska pt. „Ale humorek 
jest".

ANONS! Od czwartku 3t marca obraz polskiej produkcji — 
„ŁEGJON ULICY" w yśw ietlany obecnie w W arszawie w 
kinie „Stylowym" z wi.Jkiem powodzeniem. — — — _

K I N O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”

Dziś
powtórzenie premiery polskiego dramatu

I I Straszna noc9 1

D ra m a t z życia  P om orza .

W rolach głównych: ADAM BRODZISZ 
MANSKA

i ZOR1KA SZY

Kino-Teatr

Victoir
dawniej

„WAWEL"
w  S ie lcu

o b o k  k o śc io ła
Tel. 7-65.

W yśw ietla dziś ostatn. dzień na żądanie publiczności w ’eł_ 
ną premjerę. Kobieta wampir to GINA MANES w erotyoz. 

nym dramacie w 12 aktach p. t

1 9 SZAŁ”
Oszołomienie ojca i męża przez tancerki. W ieika trag ed ja  

dziecka i żony.
Do obrazu orkiestra ściśle dostosowana

Początek w dnie powszednie o godz. 18.50 wieczorem. — —

f
Sienkiewicza 5, D rukarn ia .

L O E A L Ł

Kupno 1 sprzedaż.

„Szw ajcarsk ie  GoiZ*ie 
2!oła" (z marką Kogut*) 
są stosowane przy cho- 
robaeh żo łądka ,  k iszek, 
obstrukcji I kam ieni 
żółciowych.

, .szw ajcarsk i*  Gorzkie Złota”  
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów trawienia i tizla- 
Ha'acym przeciwko otWoSd.

m łO M N E OGŁOSZENIA

POSADY PRAGĘ

Zgubione dokument­
no 5 groszy za 1 wyraz.

POTRZEBNA uczenica do p ra ln i che­
m icznej na dogodnych w arunkach. So­
snowiec, D ęblińska 7. za w ynagrodzeniom  

skiego 9.
So-.uowiec, K iliń -

Druk. .,Expres Zagłębia" Hosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-54.

H U M O R
U  D E N T Y SiY .

W
Do g ab ine ty  dentystycznego wchodzi 

chłopek i każe sobie w yrw ać ząb.
— Proszę, płać pan 15 złotych — mó­

wi den tysta , w yjąw szy ząb.
— 15 złotych? — wola chłopek. — Nie 

m am  an i grosza.
— To czemu pan  tego wcześniej nie 

pow iedział? — oburza się dentysta, wy­
g ra ż a ją c  pacjentow i iiięścią.

— Adyć cicho, niech się pan  konsyl- 
ja rz  tak  uie gn iw a — uspokaja  chlo- 
Pek. — Może m i pan  ząb w staw ić zpo_ 
wrotem .

NA WSZELKI W YPADEK.
M an u fak ttu rsk i (do swego buchalte­

ra ): N ap isał pan  ju ż  do Złodziejskiego, 
że on je s t oszust, złodziej, bankrutnik, 
łapserdak, bandy ta , potw ór i cham?

B uchalter: Rozum ie się. N apisa-'
tein wszystko, co do słowa.

M an u fak tu rsk i: A jak  się pani 
je : czy on może się jeszcze nam yślić 
zapłacić?

B uchalte r: Bo ja  wiem? Możliwe, że 
tak.

M an u fak tu rsk i: To wym aż pan te
w szystkie słowa, ja k  oszusl, złodziej, 
b andy ta  itp., ale zrób to pan  tak, ażeby 
je, na wszelki wypadek, m ógł przeczy­
tać...

1
tan u  zda- I; 
am yślić i

POTRZEP.NY praktykant(ka) do biu­
ra, chłopiec i 2 dziewczyny. Sosnowiec,

MIŁY pokój, um eblowany, osobne w ej­
ście. obok Sądu Okręgowego, 1 kw iet­
nia w ynajm ę in te ligen tnem u solidne­
mu panu. Obejrzeć kaź^odziennie. Sos­
nowiec, 1 m aja  17, in. "9, ostatn ie  pod­
wórze.

CZOPKI HEMOKOiDALNE
„Varicol“ (z kogutkiem)

• Osuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

K U P IE  2 — 3 m orgi g ru n tu  dobrego 
w pobliżu Będzina przv szosie. Nie wą 
skie paski. O ferty do ad m in istrac ji 
..Expresu“ pod ,3 m orgi".
NINO-APARAT m arki Jcalloyd. z lam ­
pą lustrzaną, bębnam i ognioehronnem i, 
ap a ra t Luks z dyn am om a szyną i moto­
rem do k ina wędrownego sprzedam  ta ­
nio lub p rzestąp ię  do spółki, k toby po­
siadał w łasną salę. Ta borek Sławków.

STOPA ANASTAZJA zgubiła w Sos­
nowcu dowód osobisty kolejowy nr. 
81743 w ydany przez D yr. Radom ską. 
Łaskaw ego znalazcę uprasza się o 
zwrot do ,.E xpresu“ Zagłębia" za wy­
nagrodzeniem .

R Ó Ż N E .

DNIA 23 bm. w pociągu D ęblin  — K a­
towice zgubiono portfel, książkę wojsko 
wą wydaną przez PKTT. Sosnowiec, le­
g itym ację członkowską Z. Z. M., bez­
p ła tn y  bilet Kolejow y Sosnowiec — 
W arszaw a, zaświadczeń.' - m iejs, n za­
m ieszkania z M agistra tu  Sosnow ieckie, 
go na imię Zom ber Antoni. Powyższe 
uniew ażniam  i znalazcę proszę o zw rot

KAŻDY może nabyć na dogodnych wa­
runkach  dzieło, polrzefcne każdem u kul 
tu ra łn em u  człowiekowi. Tanie! Nie­
zbędno! P rzekonaj się! Żądaj prospek­
tów : „Kieszonkowa E neyklopedja P o . 
p u la rn a"  K raków , Józ f ;tów 10.
SZK Ó ŁK I ROGOŹNICKIE TOWA­
RZYSTW A GÓRNICZO - PRZEMY- 
SLOW ED O „SA TU RN " m ają tanio  do 
zbycia większą ilość drzew i krzewów 
owocowych i ozdobnych Cenniki wy­
sy ła  się na żądanie. Adres dla listów! 
Sosnowiec, Tow. Górn. Przern. „Saturn" 
Szkółki Rogoźnickie.

Redaktor  odo.: Józef Oskóiskt,


